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ROZDZIAŁ PIERWSZY

– Zna­la­złem ci od­po­wied­nią dziew­czy­nę – po­god­nie po­in­for­mo­wał Nika Vo­ro­no­va jego dzia­dek. – Jest stąd, więc bę­dziesz mu­siał tu przy­je­chać.

I o to wła­śnie cho­dzi, po­my­ślał Nik.

Miał lek­kie wy­rzu­ty su­mie­nia. Kie­dy dzie­sięć lat temu za­ło­żył fir­mę, nie przy­pusz­czał, że bę­dzie mu­siał pra­co­wać dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę, sie­dem dni w ty­go­dniu, ale wła­śnie tak się sta­ło. Wy­wa­że­nie pro­por­cji mię­dzy cza­sem po­świę­ca­nym pra­cy i dziad­ko­wi oka­za­ło się nie­zwy­kle trud­ne.

Nik po­chy­lił gło­wę, in­stynk­tow­nie chro­niąc twarz przed moc­nym ude­rze­niem wia­tru. Wo­kół nie­go roz­po­ście­rał się te­ren, gdzie jego fir­ma, Vo­ron­cor, eks­plo­ato­wa­ła zło­ża kim­ber­li­tu, ukry­te w bo­ga­tej sy­be­ryj­skiej gle­bie. Ro­bo­ty trwa­ły tu cały rok i po­nie­waż był sty­czeń, zie­mia po­kry­ta była śnie­giem, spod któ­re­go miej­sca­mi wy­zie­ra­ły czar­ne pa­gór­ki.

– Na­praw­dę, dziad­ku?

– Na­zy­wa się Sy­bel­la i jest cho­dzą­cym ide­ałem. Go­tu­je, sprzą­ta i do­sko­na­le ra­dzi so­bie z dzieć­mi.

Trzy ce­chy gwa­ran­tu­ją­ce speł­nie­nie ma­rzeń każ­de­go męż­czy­zny, we­dług dziad­ka, któ­ry nie­daw­no skoń­czył sie­dem­dzie­siąt dzie­więć lat.

Nik świet­nie wie­dział, że w tej chwi­li mógł­by przy­po­mnieć star­sze­mu panu, że za­trud­nia ku­cha­rzy i służ­bę w swo­ich czte­rech re­zy­den­cjach, i na do­da­tek nie ma dzie­ci. Co wię­cej, w dwu­dzie­stym pierw­szym wie­ku ra­czej trud­no by­ło­by zna­leźć ko­bie­tę, któ­ra uwa­ża­ła­by go­to­wa­nie, sprzą­ta­nie i zaj­mo­wa­nie się dzieć­mi za swo­ją głów­ną ży­cio­wą mi­sję.

Wda­wa­nie się w ta­kie wy­ja­śnie­nia by­ło­by jed­nak stra­tą cza­su, zresz­tą nie o to cho­dzi­ło.

Tak­tow­nie po­wtó­rzył kwe­stię, któ­rą opa­no­wał w mo­men­cie, gdy dzia­dek ak­tyw­nie za­in­te­re­so­wał się jego ży­ciem oso­bi­stym, co, z dość oczy­wi­stych wzglę­dów, sta­ło się nie­dłu­go po śmier­ci uko­cha­nej bab­ki Nika.

– Kie­dy po­znam od­po­wied­nią ko­bie­tę, na pew­no do­wiesz się o tym pierw­szy, dziad­ku.

Dzia­dek chrząk­nął zna­czą­co.

– Wi­dzia­łem w in­ter­ne­cie two­je zdję­cia z tą mo­del­ką.

W in­ter­ne­cie? Gdy Nik po­da­ro­wał dziad­ko­wi ta­blet, ten z upo­rem uży­wał go jako pod­staw­ki pod fi­li­żan­kę do her­ba­ty.

Tak czy ina­czej, Nik wie­dział, kogo star­szy pan ma na my­śli.

Fir­ma jego sio­stry, Vo­ron­cor Hol­dings, wy­ku­pi­ła nie­daw­no kor­po­ra­cję han­dlo­wą, w któ­rej skład wcho­dzi­ło kil­ka zna­nych odzie­żo­wych firm, mię­dzy in­ny­mi dom mody re­kla­mo­wa­ny przez sław­ną hisz­pań­ską mo­del­kę i ak­tor­kę Mar­lę Men­dez.

Wspo­mnia­na mło­da dama uga­nia­ła się za Ni­kiem po ca­łym świe­cie, li­cząc na jego fi­nan­so­we za­an­ga­żo­wa­nie w jej pro­jekt, czy­li li­nię dość śmia­łej bie­li­zny. Nie było to zgod­ne z pro­fi­lem za­in­te­re­so­wań Nika, któ­ry z ra­czej po­za­za­wo­do­wych przy­czyn za­in­we­sto­wał w bie­liź­nia­ny po­mysł.

Kil­ka fo­to­gra­fii z Mar­lą Men­dez na pierw­szych stro­nach ta­blo­idów zu­peł­nie wy­star­czy­ło, żeby prze­ko­nać opi­nię pu­blicz­ną o wza­jem­nym za­in­te­re­so­wa­niu pary i Nik nie wi­dział po­wo­du, by wy­pro­wa­dzać dziad­ka z błę­du.

– To nie jest ko­bie­ta dla cie­bie, Ni­kol­ka. Wy­glą­da na twar­dą i sa­mo­lub­ną. Nie by­ła­by do­brą mat­ką.

Nik po­my­ślał, że może jed­nak po­wi­nien przy­po­mnieć dziad­ko­wi, że nie ma dzie­ci, ale szyb­ko uświa­do­mił so­bie, że star­sze­mu panu wła­śnie o to cho­dzi­ło.

– Sy­bel­la ma do­świad­cze­nie w zaj­mo­wa­niu się dzieć­mi. Po­wi­nie­neś przy­je­chać i zo­ba­czyć ją przy pra­cy. Bę­dziesz pod wra­że­niem, moj mal­czik.

Nik szyb­kim kro­kiem prze­szedł ko­ry­ta­rzem do swo­je­go ga­bi­ne­tu, po dro­dze sy­gna­li­zu­jąc jed­nej ze swo­ich asy­sten­tek, by przy­nio­sła mu kawę.

– Sły­sza­łeś mnie, Ni­kol­ka?

– Oczy­wi­ście, dziad­ku. Jak ją po­zna­łeś?

Zdjął rę­ka­wi­ce i zer­k­nął na in­for­ma­cje, o któ­re pro­sił, sta­ran­nie pod­świe­tlo­ne na ekra­nie otwar­te­go lap­to­pa.

– Miesz­ka nie­da­le­ko. Wy­naj­mu­je do­mek, chy­ba je­den z two­ich.

Kie­dy Nik przed ro­kiem ku­pił po­sia­dłość Ed­bu­ry Hall, po­le­ciał tam he­li­kop­te­rem. Z okna zo­ba­czył małe mo­rze da­chów, ogra­ni­czo­ne zie­lo­nym la­sem, lecz jego uwa­ga sku­pio­na była przede wszyst­kim na wspa­nia­łym dwo­rze z epo­ki elż­bie­tań­skiej wraz z po­bli­ski­mi bu­dyn­ka­mi i roz­cią­ga­ją­cy­mi się do­oko­ła łą­ka­mi.

Jego praw­nik do­kład­nie spraw­dził szcze­gó­ły i przy­go­to­wał umo­wę. Za­kup Ed­bu­ry Hall oka­zał się do­brą in­we­sty­cją i wy­god­ną re­zy­den­cją dla dziad­ka, któ­ry le­czył w Wiel­kiej Bry­ta­nii roz­ma­ite do­le­gli­wo­ści wy­wo­ła­ne cu­krzy­cą.

Nik w ogó­le nie za­uwa­żył, że ma dzier­żaw­ców, po­nie­waż tą stro­ną ca­łej spra­wy zaj­mo­wał się dział ad­mi­ni­stra­cyj­ny jego fir­my.

– Dla­cze­go za­da­jesz się z dzier­żaw­ca­mi, dziad­ku? O ile do­brze pa­mię­tam, mia­łeś od­po­czy­wać.

– Sy­bel­la przy­cho­dzi tu, by do­trzy­mać mi to­wa­rzy­stwa i po­móc w za­ła­twia­niu ko­re­spon­den­cji.

– Masz do tego od­po­wied­ni per­so­nel – za­uwa­żył Nik.

– Wolę Sy­bel­lę. Ona nie uda­je.

– Wspa­nia­le.

Nik po­sta­no­wił za­dać parę py­tań lu­dziom za­trud­nio­nym w Ed­bu­ry Hall. Nie chciał, by dzia­dek padł ofia­rą wła­snej do­bro­ci.

– Raz w mie­sią­cu przy­jeż­dża tu mniej wię­cej trzy­dzie­ścio­ro dzie­ci z ca­łe­go hrab­stwa i Sy­bel­la zna­ko­mi­cie so­bie z nimi ra­dzi. Na­wet okiem nie mru­gnie.

– Do­brze wie­dzieć. – Nik ge­stem po­dzię­ko­wał se­kre­tar­ce za kawę i na­gle pod­niósł gło­wę. – Trzy­dzie­ścio­ro dzie­ci? Za­raz, za­raz! Do­kąd one przy­jeż­dża­ją, dziad­ku?

– Do Ed­bu­ry Hall. Żeby zwie­dzić dwór.

– Co to za po­mysł? – zde­ner­wo­wał się Nik i na­tych­miast uświa­do­mił so­bie, w czym rzecz.

– Lu­dzie z He­ri­ta­ge Trust opro­wa­dza­ją je po ca­łej po­sia­dło­ści – po­god­nie wy­ja­śnił dzia­dek.

He­ri­ta­ge Trust – or­ga­ni­za­cja zaj­mu­ją­ca się re­no­wa­cją hi­sto­rycz­nych bu­dyn­ków, któ­ra od bli­sko pięć­dzie­się­ciu lat udo­stęp­nia­ła Ed­bu­ry Hall zwie­dza­ją­cym.

Wraz z za­ku­pie­niem po­sia­dło­ści przez Nika wszyst­kie ta­kie im­pre­zy zo­sta­ły zli­kwi­do­wa­ne. Człon­ko­wie He­ri­ta­ge Trust przez ty­dzień pro­te­sto­wa­li przed bra­mą, aż wresz­cie Nik we­zwał po­li­cję.

– Nie tak się uma­wia­li­śmy, dziad­ku.

– Wiem, co za­raz po­wiesz – wes­tchnął star­szy pan. – Tak czy ina­czej zmie­ni­łem zda­nie, a poza tym nie pod­ję­li­śmy prze­cież żad­nych osta­tecz­nych de­cy­zji.

– Nie, ale roz­ma­wia­li­śmy o tym, kie­dy się wpro­wa­dzi­łeś, i uzgod­ni­li­śmy, że naj­le­piej bę­dzie zo­sta­wić spra­wę w mo­ich rę­kach.

– Te­raz spra­wa jest w rę­kach Sy­bel­li – głos dziad­ka brzmiał zu­peł­nie spo­koj­nie.

Sy­bel­la.

Nik przy­wo­łał z pa­mię­ci ob­raz jed­nej z ma­tron, któ­re pi­kie­to­wa­ły pod bra­mą, ubra­nej w ob­szer­ną kurt­kę my­śliw­ską męża i wy­so­kie ka­lo­sze, o mało uro­dzi­wej twa­rzy, ła­god­nie mó­wiąc, wy­krzy­ku­ją­cej ha­sła o bry­tyj­skim dzie­dzic­twie.

W Ar­chan­giel­sku za­czy­nał wła­śnie nowy od­wiert, któ­ry pew­nie za­trzy­ma go na pół­no­cy przez więk­szą część roku. In­te­re­sy kwi­tły i Nik po pro­stu mu­siał być na miej­scu.

Tym­cza­sem na­gle się oka­za­ło, że ma na gło­wie nowy pro­blem – sta­re dwo­rzysz­cze w re­gio­nie Cot­swolds, w któ­rym obec­nie znaj­do­wał się jego dzia­dek oraz lo­kal­na gru­pa en­tu­zja­stów hi­sto­rii.

Nik nie miał cza­su, ale nie miał też wyj­ścia.

– I czym­że to zaj­mu­je się ta Sy­bel­la, gdy aku­rat nie go­tu­je, nie sprzą­ta i nie pil­nu­je gro­ma­dy dzie­ci? I co wła­ści­wie ma ona wspól­ne­go z He­ri­ta­ge Trust?

Dzia­dek za­śmiał się so­czy­ście i do­bił go jed­nym zda­niem.

– Jest sze­fo­wą miej­sco­we­go od­dzia­łu He­ri­ta­ge.


ROZDZIAŁ DRUGI

Pre­zes miej­sco­we­go od­dzia­łu He­ri­ta­ge Trust wsta­ła, zdję­ła oku­la­ry i ze smut­kiem po­in­for­mo­wa­ła człon­ków ko­mi­te­tu, że wła­śnie tego ran­ka do lon­dyń­skiej sie­dzi­by or­ga­ni­za­cji wpły­nął do­ku­ment, na mocy któ­re­go wszel­kie dzia­ła­nia na te­re­nie Ed­bu­ry Hall zo­sta­ły za­wie­szo­ne.

– Czy to zna­czy, że nie mo­że­my ko­rzy­stać z pu­stej wie­ży jako po­miesz­cze­nia dla zwie­dza­ją­cych? – za­py­ta­ła pani Mer­ry­we­ather. – Bo wcze­śniej Sy­bel­la mó­wi­ła, że mo­że­my…

Tu­zin si­wie­ją­cych głów zwró­ci­ło się w kie­run­ku pani pre­zes, któ­ra mie­siąc wcze­śniej na po­dob­nym ze­bra­niu wy­ma­chi­wa­ła li­stem wy­raź­nie stwier­dza­ją­cym, że He­ri­ta­ge Trust ma pra­wo do ko­rzy­sta­nia ze wspo­mnia­ne­go po­miesz­cze­nia.

Uni­ka­nie od­po­wie­dzial­no­ści nie le­ża­ło jed­nak w na­tu­rze Sy­bel­li.

– Nie ro­zu­miem, skąd ta de­cy­zja – po­wie­dzia­ła, peł­na po­czu­cia winy za całe za­mie­sza­nie. – Do­wiem się, kto i dla­cze­go ją pod­jął, i po­sta­ram się ją unie­waż­nić, obie­cu­ję.

Sie­dzą­cy obok niej pan Wil­liams, eme­ry­to­wa­ny księ­go­wy, po­kle­pał ją po ra­mie­niu.

– Wie­my, że wszyst­kim się zaj­miesz, moja dro­ga, i cał­ko­wi­cie ufa­my two­jej oce­nie sy­tu­acji. Ni­g­dy nie po­pro­wa­dzi­łaś nas w nie­wła­ści­wym kie­run­ku.

Ze­bra­ni za­szem­ra­li po­ta­ku­ją­co, co jesz­cze po­gor­szy­ło na­strój Sy­bel­li.

Przez dwa­na­ście mie­się­cy cięż­ko pra­co­wa­ła, by uczy­nić z Ed­bu­ry Hall miej­sce ema­nu­ją­ce ener­gią ży­cia i ak­tyw­no­ści dla no­we­go wła­ści­cie­la, pana Vo­ro­no­va, i po­zwo­lić po­sia­dło­ści da­lej za­ra­biać na utrzy­ma­nie wio­ski.

Sa­mej Sy­bel­li re­zy­den­cja przy­po­mi­na­ła frag­ment sce­no­gra­fii jed­ne­go z hor­ro­rów z Chri­sto­phe­rem Lee w roli głów­nej, nie ule­ga­ło jed­nak wąt­pli­wo­ści, że dwór przy­cią­ga tłu­my tu­ry­stów, w zna­czą­cy spo­sób po­więk­sza­jąc do­cho­dy lo­kal­nych skle­pów.

Gdy­by wszyst­ko to na­gle się za­ła­ma­ło, ucier­pie­li­by miesz­kań­cy ca­łej oko­li­cy. A od­po­wie­dzial­ność za to po­no­si­ła­by Sy­bel­la.

Po­zbie­ra­ła po­trzeb­ne rze­czy, wy­ję­ła te­le­fon z tyl­nej kie­sze­ni dżin­sów i wy­bra­ła nu­mer swo­jej szwa­gier­ki.

Meg miesz­ka­ła w ma­łym bliź­nia­ku przy ru­chli­wej dro­dze do Oxford, gdzie uczy­ła ma­lar­stwa i ry­sun­ku lu­dzi ra­czej po­zba­wio­nych zdol­no­ści w tym kie­run­ku i tań­cem brzu­cha za­ba­wia­ła klien­te­lę miej­sco­wej egip­skiej re­stau­ra­cji. Poza tym w każ­dej chwi­li go­to­wa była wy­ru­szyć w po­dróż w do­wol­nym kie­run­ku. Sy­bel­la może rów­nież wy­bra­ła­by taki styl ży­cia, gdy­by nie to, że los wy­zna­czył dla niej zu­peł­nie inny kurs, od za­wsze uwa­ża­ła jed­nak Meg za swo­ją naj­lep­szą przy­ja­ciół­kę.

– Wszyst­ko przez te li­sty, po­win­nam była wie­dzieć – jęk­nę­ła, zdaw­szy Meg krót­ki ra­port z za­koń­czo­ne­go przed chwi­lą spo­tka­nia. – Dziś nikt nie pi­su­je już li­stów…

– Chy­ba że jest się sie­dem­dzie­się­cio­dzie­wię­cio­let­nim sta­rusz­kiem miesz­ka­ją­cym w ogrom­nym pu­stym domu i go­to­wym na wszyst­ko dla to­wa­rzy­stwa – rzu­ci­ła Meg.

Sy­bel­la wes­tchnę­ła. Za każ­dym ra­zem, gdy w po­sia­dło­ści dzia­ło się coś no­we­go, pan Vo­ro­nov śpie­szył z tą samą radą: „Na­pisz do mo­je­go wnu­ka, on na pew­no nie bę­dzie miał nic prze­ciw­ko temu”.

I tak wła­śnie ro­bi­ła. Od roku pi­sa­ła do młod­sze­go Vo­ro­no­va co mie­siąc, szcze­gó­ło­wo opi­su­jąc wy­da­rze­nia ma­ją­ce miej­sce w Ed­bu­ry Hall.

Te­raz wresz­cie mu­sia­ła za­dać so­bie py­ta­nie, dla­cze­go tak po­stę­po­wa­ła. Czyż­by dla­te­go, że po pro­stu bała się po­roz­ma­wiać z nim przez te­le­fon?

Po­zwo­li­ła, aby wro­dzo­na nie­śmia­łość zno­wu wzię­ła w niej górę i był to za­le­d­wie czu­bek góry lo­do­wej, któ­ra przy­mie­rza­ła się do za­to­pie­nia jej ma­łe­go sta­tecz­ku.

Mil­cze­nie Meg było jak sy­gnał zbli­ża­ją­ce­go się nie­bez­pie­czeń­stwa.

– Wiesz, skąd to wszyst­ko się bie­rze? – za­gad­nę­ła wresz­cie. – Z dzi­wacz­ne­go ży­cia, ja­kie pro­wa­dzisz w tej wio­sce, ot co.

– Bła­gam cię, nie te­raz!

Sy­bel­la wy­szła na ko­ry­tarz, nie­przy­jem­nie mrocz­ny, choć pew­nie każ­dy, kto na­tknął­by się na nią w tym mo­men­cie, na­tych­miast rzu­cił­by się do uciecz­ki – mia­ła na so­bie spodnie i kurt­kę nar­ciar­ską, obie czę­ści gar­de­ro­by wy­pcha­ne sub­stan­cją, któ­ra mia­ła chro­nić cia­ło przed chło­dem i wil­go­cią. Ca­łość ra­czej nie pod­kre­śla­ła li­nii ko­bie­cej syl­wet­ki i utrud­nia­ła swo­bod­ne ru­chy, sku­tecz­nie upodob­nia­jąc Sy­bel­lę do yeti.

– Cią­gle prze­by­wasz w to­wa­rzy­stwie tych sta­rusz­ków – nie ustę­po­wa­ła Meg.

– Do­brze wiesz, dla­cze­go ochot­ni­czo pra­cu­ję w He­ri­ta­ge Trust. Li­czę, że w koń­cu do­sta­nę sta­łą pra­cę.

Sy­bel­la ru­szy­ła w kie­run­ku wej­ścia dla służ­by, przez któ­re mo­gła nie­po­strze­że­nie wy­mknąć się z doku, prze­ciąć po­dwór­ko i przez lukę w ży­wo­pło­cie prze­do­stać się na ścież­kę bie­gną­cą w dół wzgó­rza.

– Na­praw­dę? Od po­nad roku pra­cu­jesz za dar­mo, więc kie­dy za­cznie ci się to opła­cać?

– W mo­jej dzie­dzi­nie li­czy się do­świad­cze­nie. Nie masz po­ję­cia, jak trud­no jest do­stać pra­cę tyl­ko z dy­plo­mem w ręku.

– Przede wszyst­kim nie mam po­ję­cia, dla­cze­go nie prze­pro­wa­dzisz się do Oxfor­du i nie za­miesz­kasz u mnie. Tu aż roi się od roz­ma­itych moż­li­wo­ści.

– Ale twoi ro­dzi­ce są tu­taj – przy­po­mnia­ła Sy­bel­la. – Nie za­mie­rzam po­zba­wiać Fleur domu.

Za­wsze zde­cy­do­wa­nie bro­ni­ła in­te­re­su cór­ki.

– Po­dróż sa­mo­cho­dem zaj­mu­je do­kład­nie dwie go­dzi­ny – mruk­nę­ła Meg. – Mogą wi­dy­wać Fleur w week­en­dy.

– A kto bę­dzie się nią opie­ko­wał, gdy ja będę w pra­cy? Mu­szę my­śleć re­ali­stycz­nie, moja dro­ga.

Fak­tycz­nie mu­sia­ła stać twar­do na zie­mi. Gdy­by nie mu­sia­ła ra­dzić so­bie z ty­lo­ma spra­wa­mi na­raz, pew­nie do­strze­gła­by wię­cej aspek­tów sy­tu­acji w Ed­bu­ry Hall.

– Tu masz ra­cję – zgo­dzi­ła się Meg. – Jed­nak nie­po­trzeb­nie za­an­ga­żo­wa­łaś się aż tak bar­dzo w tę wiej­ską afe­rę.

– Za­an­ga­żo­wa­łam się, po­nie­waż mam cór­kę, któ­rej ko­rze­nie tkwią w tej wio­sce, wio­sce kom­plet­nie po­zba­wio­nej moż­li­wo­ści pra­cy w mo­jej dzie­dzi­nie. Pró­bo­wa­łam w Stans­field Ca­stle, Bel­fort Ca­stle i Lark Ho­use, lecz nikt nie jest za­in­te­re­so­wa­ny za­trud­nie­niem oso­by o spo­rym wy­kształ­ce­niu, ale bez do­świad­cze­nia w pra­cy. Sama chy­ba wi­dzisz, że moją je­dy­ną szan­są jest Ed­bu­ry Hall.

– Więc na ra­zie pi­szesz li­sty do fa­ce­ta, któ­re­go ni­g­dy nie wi­dzia­łaś i ni­g­dy nie zo­ba­czysz, tak? Mogę za­py­tać, jak wy­glą­da two­je ży­cie oso­bi­ste?

– Co to ma wspól­ne­go z li­sta­mi, któ­re pi­szę?

– My­ślę, że gdy­byś ko­goś mia­ła, bra­ko­wa­ło­by ci cza­su na pro­wa­dze­nie ko­re­spon­den­cji i za­kle­ja­nie ko­pert. By­ła­byś jak my wszy­scy i ko­rzy­sta­ła­byś z pocz­ty in­ter­ne­to­wej.

– Prze­stań opo­wia­dać głup­stwa! Po­słu­gu­ję się pocz­tą in­ter­ne­to­wą i nie szu­kam ro­man­tycz­nych związ­ków.

– Na­praw­dę nie ro­zu­miem, dla­cze­go – wes­tchnę­ła Meg. – Od śmier­ci mo­je­go bra­ta mi­nę­ło już całe sześć lat. Nie mo­żesz w nie­skoń­czo­ność ukry­wać się wśród tych sta­rusz­ków, skar­bie.

Sy­bel­la po­my­śla­ła, że pra­ca ar­chi­wist­ki na pół eta­tu w miej­sco­wym ra­tu­szu, wo­lon­ta­riat w He­ri­ta­ge Trust oraz peł­na od­po­wie­dzial­ność za do­mo­wą edu­ka­cję pię­cio­let­niej có­recz­ki nie po­zo­sta­wia jej zbyt wie­le cza­su na pro­wa­dze­nie buj­ne­go ży­cia to­wa­rzy­skie­go.

Poza tym sama myśl o roz­bie­ra­niu się w obec­no­ści męż­czy­zny po sze­ściu la­tach od śmier­ci Si­mo­na nie wy­da­wa­ła jej się szcze­gól­nie za­chę­ca­ją­ca.

– Pa­mię­tasz jed­ną z ostat­nich scen two­je­go ulu­bio­ne­go fil­mu, „Duch i pani Muir”? – za­gad­nę­ła Meg. – Jej cór­ka przy­jeż­dża do domu, już do­ro­sła, z na­rze­czo­nym? Pew­ne­go dnia coś po­dob­ne­go prze­ży­je Fleur i za­cznie się czuć win­na, bo przed nią bę­dzie przy­szłość, a przed tobą nie.

– Mam przed sobą przy­szłość – od­pa­li­ła Sy­bel­la, pew­na przy­naj­mniej tego. – Będę wte­dy pra­co­wa­ła jako hi­sto­ryk sztu­ki, speł­nio­na, za­do­wo­lo­na i peł­na am­bit­nych pla­nów.

– Może i tak, skar­bie, ale czy za­mie­rzasz cze­kać dwa­dzie­ścia lat, za­nim za­pro­sisz ko­goś do swo­je­go łóż­ka?

Sy­bel­la pchnę­ła cięż­kie drew­nia­ne drzwi i wy­szła na ze­wnątrz. Było pie­kiel­nie zim­no.

– Ży­cie oso­bi­ste nie na­le­ży do mo­ich prio­ry­te­tów, Meg.

– A po­win­no, skar­bie!

Sy­bel­la ro­zej­rza­ła się do­oko­ła, chcąc zy­skać pew­ność, czy ni­ko­go nie ma w po­bli­żu.

– Na­praw­dę nie mam za­mia­ru oma­wiać fak­tów z mo­je­go ży­cia ero­tycz­ne­go, czy też ich bra­ku – oświad­czy­ła zde­cy­do­wa­nym to­nem. – Nie je­stem za­in­te­re­so­wa­na, i tyle. Seks zu­peł­nie mnie nie in­te­re­su­je, sły­szysz? Na­to­miast bar­dzo mnie in­te­re­su­je, co po­wiem wnu­ko­wi pana Vo­ro­no­va, kie­dy poda nas do sądu!

W tym sa­mym mo­men­cie w polu jej wi­dze­nia zna­la­zły się trzy nie­wąt­pli­wie bar­dzo dro­gie sa­mo­cho­dy, do­stoj­nie su­ną­ce w górę pod­jaz­du.

Pan Vo­ro­nov nie wspo­mniał, że spo­dzie­wa się go­ści. Sy­bel­la do­sko­na­le zna­ła jego pla­ny, po­nie­waż bar­dzo czę­sto po­ma­ga­ła mu w spra­wach, któ­rych nie chciał zle­cać oso­bi­ste­mu asy­sten­to­wi, za­trud­nio­ne­mu dla nie­go przez wnu­ka.

Obie­ca­ła Meg, że za­dzwo­ni do niej na­stęp­ne­go dnia, po­śpiesz­nie wsu­nę­ła ko­mór­kę do kie­sze­ni spodni, na­cią­gnę­ła nar­ciar­ski ochro­niarz na dol­ną część twa­rzy i ru­szy­ła w stro­nę pod­jaz­du, aby spraw­dzić, co się dzie­je.

Nik za­par­ko­wał na dzie­dziń­cu, za­trza­snął drzwicz­ki wozu i otwo­rzył ba­gaż­nik, żeby wy­jąć tor­bę z rze­cza­mi.

Ni­g­dy do­tąd nie wi­dział An­glii w ta­kim świe­tle. Ja­dąc przez wio­skę, czuł się tak, jak­by przy­pad­kiem zna­lazł się na pla­nie fil­mo­wym jed­nej z po­wie­ści Aga­thy Chri­stie. Na do­da­tek da­chy do­mów, dro­gi i pola przy­kry­te były gru­bą war­stwą śnie­gu i lodu.

Ogar­nął wzro­kiem sza­re mury Ed­bu­ry Hall, upstrzo­ne okna­mi o dzie­lo­nych szy­bach. Wszyst­ko to ra­zem wy­glą­da­ło jak ilu­stra­cja opa­trzo­na na­pi­sem: Do­bra Sta­ra An­glia.

Nic dziw­ne­go, że ci wa­ria­ci z lo­kal­ne­go od­dzia­łu He­ri­ta­ge Trust bom­bar­do­wa­li jego lon­dyń­skie biu­ra li­sta­mi za każ­dym ra­zem, gdy ktoś pod­niósł coś lub upu­ścił na te­re­nie po­sia­dło­ści.

Ra­czej wy­czuł, niż usły­szał ja­kiś ruch za swo­imi ple­ca­mi.

No, wresz­cie, po­my­ślał. Jed­nak ktoś tu pra­cu­je.

– Pro­szę. – Wy­cią­gnął rękę z tor­bą w kie­run­ku opa­tu­lo­nej po­sta­ci, cza­ją­cej się tuż obok.

Za­trza­snął kla­pę ba­gaż­ni­ka, na­ci­snął gu­zik pi­lo­ta za­my­ka­ją­cy wszyst­kie drzwi auta i od­wró­cił się. Oso­ba, któ­ra wzię­ła od nie­go tor­bę, wy­raź­nie ugi­na­ła się pod jej cię­ża­rem. Nie trwa­ło to dłu­go, po­nie­waż po paru se­kun­dach nie­szczę­śnik le­żał już na zie­mi jak dłu­gi.

Nik znie­ru­cho­miał. Tam­ten nie czy­nił na­wet spe­cjal­nych wy­sił­ków, żeby się pod­nieść, wy­cią­gnął na­to­miast rękę i za­czął nią wy­ma­chi­wać. Jed­no­cze­śnie z jego gar­dła wy­do­był się dźwięk po­dob­ny do ko­cie­go miau­cze­nia.

Do­pie­ro te­raz Nik za­uwa­żył czar­ną nar­ciar­ską ma­skę, wy­zie­ra­ją­cą spod kap­tu­ra nar­ciar­skiej kurt­ki le­żą­ce­go, i na­tych­miast otrzeź­wiał. W Ro­sji od ochro­ny oso­bi­stej czę­sto za­le­ża­ło ży­cie i w tej chwi­li in­stynkt pod­po­wia­dał Ni­ko­wi, że ten czło­wiek nie jest jed­nym z tych, któ­rych za­trud­nił w celu za­pew­nie­nia dziad­ko­wi spo­ko­ju i kom­for­tu.

Chwy­cił nie­zna­jo­me­go za kurt­kę na pier­si i jed­nym szarp­nię­ciem po­sta­wił go na nogi.

Sy­bel­la pró­bo­wa­ła krzyk­nąć, lecz ude­rze­nie o po­kry­tą zlo­do­wa­cia­łym śnie­giem zie­mię po­zba­wi­ło ją tchu. Na mo­ment za­wi­sła w po­wie­trzu, bez­rad­nie wy­ma­chu­jąc rę­ka­mi i sta­ra­jąc się zna­leźć opar­cie dla stóp.

– Po­daj na­zwi­sko i po­wód, dla­cze­go tu je­steś!

Trzy­ma­ją­cy ją męż­czy­zna miał ni­ski głę­bo­ki głos, świet­nie pa­su­ją­cy do jego ga­ba­ry­tów. Wy­raź­ny ro­syj­ski ak­cent świad­czył, że praw­do­po­dob­nie ma coś wspól­ne­go z obec­nym wła­ści­cie­lem po­sia­dło­ści. Są­dząc po po­stu­rze i sile, naj­pew­niej był ochro­nia­rzem.

– Na­zwi­sko! – po­wtó­rzył, gdy nie od­po­wie­dzia­ła.

– To po­mył­ka – wy­dy­sza­ła Sy­bel­la przez weł­nia­ną ma­skę za­sła­nia­ją­cą jej usta.

– Coś ty za je­den? Dzien­ni­karz, ak­ty­wi­sta, kto? – Męż­czy­zna po­trzą­snął nią jak ku­kieł­ką. – Za­raz stra­cę cier­pli­wość!

– Pro­szę mnie po­sta­wić – jęk­nę­ła. – Nie ro­zu­miem, co się dzie­je…

Na­wet w jej wła­snych uszach jej przy­tłu­mio­na ma­ską proś­ba brzmia­ła zu­peł­nie nie­zro­zu­mia­le, lecz męż­czy­zna jed­nak po­sta­wił ją na zie­mi, i to z du­żym roz­ma­chem. Za­nim zdą­ży­ła za­re­ago­wać, zdarł kap­tur kurt­ki z jej gło­wy i nar­ciar­ski ochra­niacz.

Gdy zim­ny wiatr po­de­rwał falę ja­snych lo­ków Sy­bel­li ku gó­rze, męż­czy­zna na­gle opu­ścił ręce.

– Je­steś ko­bie­tą – ode­zwał się po an­giel­sku ta­kim to­nem, jak­by było to kom­plet­nie nie­praw­do­po­dob­ne.

Sy­bel­la od­gar­nę­ła wło­sy z twa­rzy.

– Tak mi się wy­da­je – wy­krztu­si­ła z tru­dem.

Sta­nął tuż przed nią, nie śmia­ła jed­nak przy­pusz­czać, że zro­bił to po to, aby osło­nić ją przed po­ry­wi­stym wia­trem.

– Zro­bi­łem pani krzyw­dę? – za­py­tał, schy­la­jąc ku niej gło­wę.

– Nie, nie…

Po­twor­nie ją wy­stra­szył, to fakt, ale nic jej nie zro­bił.

Nie mo­gła ode­rwać od nie­go wzro­ku, pew­nie dla­te­go, że w Ed­bu­ry nie­czę­sto wi­dy­wa­no ta­kich męż­czyzn.

Był co naj­mniej o gło­wę wyż­szy od niej, sze­ro­ki w ba­rach i mu­sku­lar­ny, cho­ciaż szczu­pły. Miał sza­re oczy, ocie­nio­ne gę­sty­mi ja­sny­mi rzę­sa­mi, wy­so­kie pła­skie ko­ści po­licz­ko­we, moc­no za­ry­so­wa­ną szczę­kę po­kry­tą ja­snym za­ro­stem i sze­ro­kie usta. Był osza­ła­mia­ją­co przy­stoj­ny.

– Skąd się pani tu wzię­ła? – rzu­cił.

Przez gło­wę prze­mknę­ła jej myśl, że mo­gła­by za­py­tać go o to samo. Wy­pro­sto­wa­ła się po­wo­li i spraw­dzi­ła, czy szwy jej kurt­ki nie pu­ści­ły.

Kurt­ka wy­trzy­ma­ła, lecz jej wła­ści­ciel­ka dy­go­ta­ła ze zde­ner­wo­wa­nia i zim­na.

– Za­da­łem pani py­ta­nie!

Był wy­jąt­ko­wo nie­uprzej­my.

Jed­ną z rze­czy, ja­kich na­uczy­ła ją edu­ka­cja w dra­koń­skiej an­giel­skiej szko­le z in­ter­na­tem, była świa­do­mość, że lęku ni­g­dy nie na­le­ży oka­zy­wać. Le­piej było tak­że za­da­wać py­ta­nia niż cze­kać, aż pad­ną.

– To ra­czej ja po­win­nam za­py­tać, co pan tu robi – od­par­ła, ża­łu­jąc, że głos jej się trzę­sie.

– Je­stem wła­ści­cie­lem tego domu.

Po­krę­ci­ła gło­wą.

– Nie, nie oszu­ka mnie pan. Wła­ści­cie­lem tej po­sia­dło­ści jej pan Vo­ro­nov.

– Je­stem Vo­ro­nov – oświad­czył. – Ni­ko­lai Alek­san­dro­wicz Vo­ro­nov. Mówi pani o moim dziad­ku.

Pod Sy­bel­lą na­gle ugię­ły się nogi.

– Ko­li­ja? – za­py­ta­ła sła­bo.

Zmru­żył oczy i omiótł ją chłod­nym spoj­rze­niem.

– Kim pani jest?
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